„gicznych w państwie. 


Nr 230a. Dnia 20 adi Azure / Brodi pna 8 (20) sierpnia 1884 r. 


| Cena Kurjera: i 
- W Warszawie: podana jest 

w nagłówku numeru wieczornego. są 
. Na prowincji i w Cesar- A 
stwie: opłata za przesyłkę i i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 5 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 


Cena ogł 037oń: 

Reklamy: za jeden wierą 
pierwszy raz 25 kop, każdy na: 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze- 


nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta m; iad En nk wy- 
Oddzielna przedpłata na jedno uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczna tylko wieczorem. jątkiem niedzielnych i świątecz- 
Wylko wydanie Kurna myje SSM zę iż niz rniz pól A e pik ti „Dpi Otta i MOBY zam OSTCKANA! nie D 
waną być nie może. W Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
` Numer pojedynezy wieczorny ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZ ARTY. muje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
| kop. 5, poranny w dnie powsze- Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej mana i Frendlera, ulica Senator- 
pie k. 3, w niedziele i święta k. 5. wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. ska nr 18. 
Dziś: Bernarda Opata. Wschód księżyca o godzinie 9 minut 20 m Wschód słońcao godzinie 4 minut 43. Niedziela: Bartlomieja Apostoła, 
`i Czwartek: Joanny Fremiot Wdowy. Zachód 3 45 Zachó T 24. Poniedziałek: Ludwika Króla. 
Piatek. Symforjana i Tymoteusza, Wysokość wody na rzece Wiśle pod War- w ość dnia godzin 14 minut 4i. Wtorek: Zefiryna Papieże Męcz. 
, Sobota: Filipa Beniejusza W. szawą stóp 2 cali 9. Ubyło a S 2 NEA Środa: Przeniesienie $. Kazimierza. 


RONA EA em m "Pó 
_—' Numer niniejszy wyszedł z dru- | skim z 30-tu na a 15, w brzesko-litewskim z 20-tu na Wreszcie w gonitwio myśliwskiej  „Miurydć n 
ku o godzinie G-ej rano. 5iw iwangrodzkim z 10-iu na 2; sekcja kobieca w | grodzony został drugą nagrodą. 
pe | Szpitala aleksandryjskim zupełnie zostaje zniesioną. ENAR przezornośi. ` 
KALENBARZ = W dniu wczorajszym na dworcu kolei terespol- Z wydanego w tych dniach sprawozdania roczne: 


skiej sprzedano przez licytację przedmioty, pozosta- | go kasy przezorności i wsparć rzemieślników i robo- 

Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie saskim): | wione w wagonach przez pasażerów, którzy się po | tników, pracujących w warsztatach kolei wiedeń- 
„Cudzoziemiec”;>—Teatr nowy (przy ulicy Królew- ; ich odbiór w oznaczonym terminie nie zgłosili, skiej, dowiadujemy się, iż w ciągu roku zeszłego 
skiej): „Pierścień rodzinny”. (Godzina 8 wieczorem.) kasa. liczyła 1,338 uczestników, którym udzielono 
— = m 9,415 porad lekarskich, 1,580 pomocy felczerskich, a 

s WIADOMOSCI BIEŻĄCE, nadto 68 osobom wy dano 'przyrząđy chirurgiczne. —: 
W tymże czasie wyznaczono pensje alimentowe 
27 uczestnikom, 23 wdowom i dzieciom nieletnim po 
= Goście. 17 uczestnikach. 
Bawią obecnie w Warszawie dr. Hynek Lang, a- Zapomogi na pogrzeby wydano 106 osobom, w 


= We czwartek, dnia 21-go b. m., o godzinie 6-ej 
po południu, odbędzie się w sali resursy obywatel- 
skiej półroczne posiedzenie stowarzyszenia spożyw- 
czego „Merkury”. 


l 
| 
= Dzienniki kijowskie donoszą, iż kurator okrę” 
| naukowego kijowskiego otrzymał od ministra 0- 
puman cyrkularz dotyczący przyjmowania staroza- 
konnych do zakładów naukowych. Według tego 
cyrkularza władze szkolne, przyjmując starozakon- | gierski. 
nych do zakładów, znajdujących się po za granicą Rosen jest też tłomaczem kilku komedyj Fredry 


dwokat czeski i p. Aleksander Rosen, publicysta wę- | szpitalach na koszt kasy leczono 57, wsparcia za 
czas choroby pobierało 282 uczestników. i 

Pożyczek procentowych udzielono w r. z. 1,069 u- 
czestników. 

Stan rachunkowy był następujący: dochody w 
ciągu roku 1883-go wynosiły rs 44,977 kop. 93, wy-- 
datki zaś rs. 13, 735 kop. 71, a zatem doc ody prze- 
wyższyły wy datki o rs. 31, 242 kop. 22. 

Stan majątkowy tej instytucji po koniec roku’ 
1883-go, składający się z listów zastawnych, likwi- 
dacyjnych, gotówki w kasach i w pożyczkach pro- 
centowych wynosił rs. 323,060 kop. 841/5. 


ósiadłości żydów, mają wymagać od nich dokumen- | na niemieckie i węgierskie. 

tów, świadczący ch o pe ge seca ng w 3 = Sno 
miejscowości. Do zakładów wyższych w całem 

aństwie mogą wstępować jedynie izraelici posiada- ubiegłą niedztolą, torze carskosielskim przypadł w 
UW PON lipy rc:  PABEMA Do konkursu stanęły cztery trzylatki: „Vanadis” 

= Mosk. wied, dowiadują się, iż towarzystwo | hr. Krasińskiego, „Margherita” Alysyrowicza, „Daj 

rolnicze połtawskie urządza w Połtawie stałą wysta- | daj” Iljenki i „Fortuna” hr. Nieroda. 
wę narzędzi gospodarczych, maszyn i nasion wraz z Gonitwę poprowadziła „ Vanadis*, 
ajenturami handlowemi dla kupna i sprzędaży pro- | Na trzeciej jednak wiorście wymknęły się naprzód 
duktów rolnych, maszyn i majątków. „Margherita“ i „Daj daj”. 


= W Petersburgu, według Now. wr., powstaje Ostatecznie gonitwę wygrała „Margherita, „biorąc 
specjalna komisja, mająca na celu scentralizowanie | NAgT odę rs. 5,537. 


ad h stacjach meteorolo- Bieg wiorst 2 s. 133 trwał m. 2 s. 52976 ` 
EnO Por a a aaa W następnej gonitwie o nagrodę rs. 800, wygranej 


przez „Fogabała* Iljenki brały udział „Dansense” 
Grabowskiego i i „Veil“ hr. Potockiego. 

W biegu o nagrod rs. 500, drugą wygranę otrzy- 
mał „Dósir* hr. Leddihowskiógo, í trzecią zaś była u 
mety. „Halka'* Dorożyńskiego. 

Gonitwę o nagrodę rs. 1,150 wygrała „Fine- 
Mouche“ Grabowskiego. 


'= Kasy pożyczkowe dla rzemieślników, 

` Nastały obecnie, skutkiem ogólnej stagnacji i po- 
wszechnego zastojn, ciężkie dla rzemieślników i ro- 
botników czasy. 

Ztąd też rzemieślnicy, korzystający z pożyczek w 
kasach, stali się niewypłacalnymi, a położenie ich za- 
pewne krytycznem być musi, kiedy w tak małych. 
ratach jak 70 kop. tygodniowo, nie są w możności a- 
mortyzować zaciągniętej pożyczki. 

Cierpi na tem i fundusz kasy i ci wszyscy, którzy 
gremjalnie zgłaszają się po pożyczki, zarząd bowiem 
rozdawszy kapitał na pożyczki, a OE TWOI) Dk ię R Api aiaycakipa przyteśi, aeai nie odbie - 


= Mosk. wied, donoszą, iż _eukrownicy podolscy 
urządzają w powiecie jampolskim specjalną szkołę 
eukrownictwa. 


= Z rozporządzenia władz wojskowych w tutej- 
szych szpitalach wojennych ma być zmniejszoną 
liczba miejsc dla kobiet: w szpitalu nowogeorgiew- 


ORO W O O S 


28 ) — Panie Antoni, proszę pana proszę pana bardzo uspokoić się. | Ki uspokoić się. | Kiedy Bębnowski rozstawał się z Gogolewskim, 


RZ pan idziei pannę chorążankę w rączkę poca- | ten mu 'szepnął: 
iP ANN A CHORA Ż ANK A, — Jedźcie waszmość państwo jaknajprędzej do 


"aha! się Zaprzaniec, ale w końcu poszedł i uca- | Sulejowa. Wkrótce, za parę dni, zobaczymy się tam. 


£ łował rączki chorążanki, na co łaskawie mu zezwo- — Co to znaczy mości panie? — spytał podejrzli- 
POW IEŚĆ Z CZASÓW SASKICH lono. i> t | wie Bębnowski.—Odwiedzicie nas, a s DoS czy 
przez — Panie Zaprzaniec i panie Wincenty, proszę so- ) z wojną? 
Walerego Przyborowskiego- 4 bie podać ręce!—rozkazywała chorążanka. — Z pokojem mości panie, z pokojem. We dwóch, 
— Kuzynko! — rzekł z galanterją Rzeszotarski— | bo nas tylko dwóch będzie: ja i Rzeszotarski, wojny 
(Dalszy ciąg.) - | wies, ze twoje słowa są dla mnie rozkazem. | wam przecież i opatowi sulejowskiemu wydawać nie 
Zaprzaniec, tem nagłem zjawiskiem zdziwiony, za- Uścisnęli się z Zaprzańcem, a już zjawiła się pani | | możemy. Popr ostu mamy do was, a zwłaszcza do 
trzymał się na miejscu, wybałuszając swe wielkie, | wojska i wniesiono wazę z barszczem z rurą. *Woj- | waszmości, sprawę wielkiej wagi i obgadać ją chee- 
się na miejscu i dyskretnie schował się za Gogolew- — Dawaj wina, póki stanie S$ecymina! podobieństwem. 
skiego.  Bębnowski miał dziwnie głupią minę. LAY — Kiedy tak, to czekamy waszmość panów z upra- 
— (o to znaczy, mości panie Zaprzaniec? Toś i gnieniem. 


waść taki rycerz, że kiedy masz bronić dwie nie- XIII. 


szczęśliwe białogłowy, ty burdy robisz? Jak waść wy- Po obiedzie, który nie był wykwintny, ale obfity 
glądasz? W koszuli, jak rzeźnik jaki! Ubierz mi tak, że możnaby nim z pięćdziesiąt ludzi nakarmić, 
się waść naty chmiast! Jak się nie wstydzisz nawet? wojski chciał, by się znowu pijatyka rozpoczęła. Go- 


Podróż teraz, w ciągu dwóch nocy i pół dnia, odby- 
ła się bardzo szczęśliwie, bez żadnych ważniejszych 
wypadków, aż do samego Sulejowa. Po drodze wstą- 
piono do Włoszczowy i oporządzono siebie i panny. : 
Wyszły na to znaczne pieniądze, ale przynajmniej 
mieli się w eo ubrać. 

Chorążanka, w miarę jak się zbliżano do celu po- 
dróży, była w coraz weselszym humorze i Bębnowski 
skutkiem tego był w siódmem niebie. Zaprzaniec 
ciągle szeptał ze swą Basią, która patrzała w niego, 

jak w święty obrazek. Jeden tylko Gołąbek był mar- 


A spostrzeg!szy Rzeszotarskiego, który na gwałt, | łąbek nie był temu przeciwny, zwłaszcza, że pani 
ukryty za Gogo lewskim, wdziew ał na rękawy swój wojska obiecywała ugotować petercyment, ale oparł 
fraczek, rzekla: się temu stanowczo Bębnow ski i chorążanka. Wojski 

REY . pan Wincenty. I waść tutaj? Rzeczpospo- | się złościł. 
litą chcą reformować, odradzać, a biją się jak pijani — Wiesz ty Gołąbek, pal ich kaduk, niech sobie 
szlachcice. Panie wojski, jak możesz pozwalać na | jadą na złamanie karku, kiedy im tak pilno—wołał 
to w swym domu? w końcu wojski —ale ty zostań. 

— Moja mościapanno!..—rzekł zdziwiony wojski i Gołąbek oglądał się na butelki, stojące pod ścianą kótny i mrukliw y, bo już nigdzie przez te dwa dni 
urwał. sali, i widocznie żal mu było opuszczać taką okazyj- | nie natrafił ani na taką pijatykę, ani na tak obfiie 

— Nie tłumacz się „raszmość, bo tu nie ma tłama- kęi prawie gotów był zostać, gdy teraz nagle 1 nie- jedzenie jak w Secyminie. Pocieszał się tylko tem, 
czenia. Ja, gdybym była mężczyzną i a: spodzianie wystąpiła z opozycją kniaziówna. Zaru- | żeto wszystko wynagrodzi się w Sulejowie nie- 
togo domu, 'toby m kazała tym dwem półgłówkom po | mieniona jak wiśnia, zdumiona sama zapewne swą pędowe bowiem-—mówił sobie—żeby opat tsziego 
pię ćdziesiąt dać batów. To byłby pojedynek, kto | śmiałością, rzekła: lasztoru jak sulejowski żył kiepsko i nie pił. 
pierwszy krzyknie z bólu. — Panie Jacenty, my musimy jechać. Pogoda zresztą podróżnym naszym dopisywała już 

— A to herod baba!—mruknął wojski. | Poparł ją żwawo Zaprzaniec, który miał duży | teraz ciągle. Śliczne, złote jesienne słońce toeryło 

— Do stu piorunów!—wrzasnął Zaprzaniec—cze- | wpływ na Gołąbka i ten ustąpił. Żegnając się z woj- | się przez "cały dzień po niebie z bladego jazarn, jak 
go waćpanna wściubiasz nos w nie swoję rzeczy? | skim, rzekł mu do ucha. rozpalona huta. W naturze leżała ta tęskna. melan- 

Ale w tejże chwili z poza chorążanki wystąpiła. | — Tak to bywa mospanie wojski, kiedy podwiki | chclja, która. wrażliwą duszę *nizviówny dziwnie 
kniaziówna i kładąc białą rączkę na ustach w i rządzą. Bębnowski i Zaprzaniec całkiem siedzi, pod | poetycznie i dziwnie tkliwie usposabiała. 


gniewne oczy na chorążankę. Rzeszotarski skręcił | ski uradowany wrzeszczał: my, bo tu w pijanym wiecznie Secyminie jest to nie- 


„cs, rzekła: i pantofiem, a cóż ja na te poradzę? | Wieczorem trzeciego dnia nakoniec, bo już w o- 


gie W 
BI! SzĄ- 


waa część lekeaważy sobić przyjęte 4ahowiąanie i 
woli przepić pianiądze, jak zapłacić ratę, . 


piero zmusza dłużników $woich do uiszczania nale- 
ności. oxd oh CAAA N 

Lekkomyślność niektórych, stala się nadto powo 
dem, iż zarsg obosirzył warunki cy (o uwzględnią- 
nia próśb. SOSA m6 a 
= Brak wody. 
Na wyżej położonych 


ć ulicach, jak Nowogrodzkiej, 

chodzi do pierwszych pięter 8 ce dźiwniejszą w go- 

dzinach przedpołudniowych wodociągi PPdwórzowe 

odmawiają uslugi, .. ię pi raian 
To tet zanr kladem lat dawnych woziwodowię 

czerpią spory gogla g dostarezane) przęz siebig 
ody; ys f i 


== Tanie ałe za to nioiżyteczne. nóg 

Mydło tnaletowe ta, „Kazańskie*, roznaszane po 
jest najozęściej tyłko łap- 

ną nieopatreny eh. : EMNE Y 


Qkazywano nam podobne mydło, zawierające we- 
wnątrz mięszaninę surowego łoju i saletry. ` 
Ę Czworonośny wróżbitą, Fak asi 
o ulicach i podwórzach wó SOK po 
kc | szelki tamąrkywio maleńkięga busy ka, Kary 
wróży osobom płacącym po kilka groszy. —_ 

lajt A wróżbitą. ciegzy „się wielkiem pawo- 
dzępiem poród uliozogi gawiedzi. 

se Wycsyskiwaezka, © © nèm 

Tuż przed dómem służby pogrzehawej za rogatką 

powąakowską ugadowiłą się kobieta, której zajęcie 
ogranicza sią na kantrołowaniu czynności dwóch naj- 
wyżęj dałesięcjołętnich ehłopców-żebraków, 
e ku gl zaś chory karira 
snać nauczeni rancdją gię Kłosy echodniom 
natarezy wi: donaęii słę Way Którą natural- 
nie pracchodal do kleszęni nauczycielki, 

Kilka dni nai ta ia sa A powody asd dęgią 
nej ilości pieni zebranych przeź chłopców, 
oan Asta G a pił R dzięki dka słiżbie 
ara owe) maley ochronili się od większego jesz- 

GOW Aa 
Ayzytkiwitzkę tę polecamy opiece... policji. 

æ Koleżeństwo. 

Z przyjemnością przychodzi nam zaznaczyć fakt 
dowodzący, iż i w młodszem pokołeniu tkwią węzły 


wórzach przez tafarójw, 


Jeden z nich kulawy, 


statku dniem podróżewano, wędrowey nasi, xnużóni | 
taką daleką drogą, ujrzeli wychylające się z za lasu 
baszty i wieże stlejowskiego opactwa, iskrzące się 
od zachodzącego słońca, i skąpanę w jego purpurze. 
Poniżej, pod niewiełkiem wzgórzem, ną którem 
wznosił się klasztor, płynęła Pilica, mętna i wez- 
brana przez ostatnie deszcze, czerwona, jakby krwa- 
wá; od krwawego słońeą. à 
Sulejów wowe czasy, a raczej klasztor sulejowski, 
wyglądał jak fortece. Zabudowania klasztorne 
tworzyły kwadrat, tam zaś, gdzie nie było zabudo- 
wań, wzniesiono gruby mur, opatrzony blankami. 
Wjeżdżało się na obszerny dziedziniec, przez środek 
którego, obyczajem cysterskim, płynęła rzeezka i o- 
bracała koła młynu, przez brame; nad którą wano- 
siła się wysoka wieża. Sam kościół, ogromny gmach, 
opatrzony w dwie wieże, stał w środku zabudowań 
i tyłami przytykał do muru Qkolicznego. Zaraz od 
kościoła szedł klasztor, potem pałac opata, z oknami | 
łudnie i z widokiem na Pilieę i daleką, rozpły- 


na 
wającą się w sinej dali nizing. Od pałacu, po ek- 
ko zniżającej się pochyłości wzgórza, leżał duży o. 

d, który sięgał i do zachodniej strony klasztoru. 
Było tu, jehiem słowem, zamezysto 1 wieżysto, a 
mnichy, których hyło niewielu, mając znaczne do- 
bra, żyli sobie spokojnie i bexpieeznie, zwłaszcza, że 
üla obrany na wszelki wypadek trzymali kilkudzie= 
sięciu żołnierzy i mieli nawet parę starych armątek 
w owaj wieży, w której była brama. 

De takiego to miejsca przed wieczorem, o samym 
zachodzie słońca przyprowadził Bębnawski, niby do 
porta zbawczego, swą bogdankę i swych towarzysuy. 
Bramą była zaniknięta, jene filrta jeszcze otwarta, 
a i w tej stało na straży dwóch żołnieray. Oesywi- 
geje nie chcieli oni puścić podróżnych, dopóki nie xa: 
wiaderaią swego kómentanta. 

z To id bracie — mówił Bębnowski =i Poproś | 
pana Muehę. x a 

ł 


ł komendant. 


Tak się z 
kod gi ugo zjawił się pan Mucha, 


Jakoż 8 w krótkim 


ale pe- | 


| 


Zurawigj i inych, w wielu dówąch woda" nie do- | 


e gm a Pó 


4 


koleżeństwa I przyjaźni zawartej na - szkolnych ła- -złowisk, ulegojąc namowie. przyjaciela KAMIESIKA 


sią da 


aS 


o w Ameryce; ojuścił Warszawę udając 
Wors Warką” lie "nadspodziewanie: 


ł 
qipi go J 
śmiecinęła się wychodźcy. 

URI dni temu dA Bree „wychodźea 
jednak w rodzinne strony, ponieważ jak mówi, tęś- 
knota czyniła mu niemiłeri wszełkie powodzenie. ' 

iedoszły miljoner wziął się tedy da mniej kos 
raystnej ale milszej pracy... na' radzianej niwie; * zę 

— Dobry guwerner. . s R 
Zaraza palenia papierosów pomiędzy . pieletnimi 


liezbię kilkomisty młodzieńców, któr 
W tym "a ginmazjum W W „wie 4 
pożegnąlnej uczę | 


HUB 


WM AR 


szerzy się coraz bardziej, ą częstok 

si zamiast przeszkodzić zgnbngmy R 
Ją mu, dopomagając do zątrywania 
AIEA = 


Nig ety, siąr- 
PSAWI SPTZYJAN 
młodych -orgaz 


„Do takich trucicieli niewatpliwie można załiczyć 
ewnego guwernera, któty* w dniu wożorajsz m 
pętla jąc si w ogrodzie iaifeżoga 4 Alna 
wymi pupilami dawał im sam papierosy. 
*"Zgorszony tym Widokióm p. K. który nam komu. 
nikuje fakt niniejszy; ttie mógł się powstrzymać od 
żróbićnia UWAG starden towafiystowi m ców. 
— Jestem stuglęńtem mędydyny i wiem co robię— 
odpowiedział z dumnem lekceważeniem młodzieniec. 
"a 'uecz to nie nie przeszkadza, iż pan trujeśź bic- 
dnych*chłohców. t PA Dad on ason 
4 Dymstytóniowy ułatwia trawienie, a oni chos 
rują na żołądki odpowiedział ze śmiechem guwer- 
per; ROAR Wtórówąli nąlcy i z nima Fazem szybko 
odeszli. à ! 
~ Nie sądzimy, uby rodzice ellopców pn gp 
uje pana preceptora, dla ich przęto wiądomoBei. pos 
dajemy rysopis chłopców obu blondynów ukrenych 
w bluzki płócienne przepasane pasem, pan guwerĄer 
zaŭ nosi binokle i posiada znak szczególny gdyż kų: 


Koledzy, na wniosek jednego z pomiędzy siebie, 
oświądezyli gotowość przyjścia im z pomocą w fori 
mie pożyeżki bęzterininowej i bezprocentowej. 

Byli tam i zamożni, dość, że” zeb 
na f, k 


ano deklarację | . 
„00Ó rs., tj. po 500 rs. na każdego. ` żer RAFA 

Właśnie w tych dniach koleżeńską pożyczka zo- 
stola erpa lizowang. A diwai arodziękew, dzięki. gale: 
kengi pomocy kolegów, ydali się 40 Eetorgburgá, 
aw woesnigi zapewnia sobie MISA 90 TRZNYYNYW 
technologicznego 1 wyraleźć lekcje. 


(ror 89: 207 tón śr gh F , 
- ©żeść zacnym kolegom! 
dob Ja Da wow, bg 3% 


Fa SEA en, 1 
Przed kilkoma dniami w iędnym 7 tntejszych 
dzienników umieszczono ogłoszenie zawiadaniające, 
iż „jest do sprzedania zabawna *'niałyyka wytrósowa- 
na w rozmaitych sztukach, za niewielką cenę:?* ~“ 
- Hąteręsowani wyczytawszy ' ogłoszenie" zgłaszali 
się według adresu, gdzie nie znaleźignio” aňi. ślądu 
zwierzątka, a natomiast dówiedziano się, iż mie- 
szkanię zajmuje pewna wdową z córką, która wielu 
Jyż odpalilą konkurentów. i 

Nie ulega wątpliwości, iż ogłoszenie podane zosta- 
łą przez jednego, 4 obdarzonych „koszem? amąntów, 
ku wielkiej rozpaczy ofiary żartu, ktarą nąprożną 
stara się wykryć autora. san o KASE 

Bądżeobądź iiel ten dowodzi, iż jego autor słu- 
sanie dostał „odkósza”, gdyż zbyt pstró ma jeszcze 
w głowie, żeby mógł myśleć o szcz ciu rodźińńem... 


za Fortuna koten się toczy. : 
Jak śłiską jest SP, kulacją ‘domami, dowodzi smy 
tny los niejakiego h P., który przed 10-ciu laty po- 
sida) jędnoczęjąje oki W Wawie, , 
edne sprzedawał, drugie kupował, Inne Znów. pi s tem Ppa 
gowa udawało sig żo powinien deife do olbrzymi) | go emae sonda) e n t niewiadome 
ortuny. PERAR doś ki OPANIA i A 
Tymczasem spekulant przed kilkoma miesiącąi dą synlig posaukiwanie nie deprawadsiły Ala ża: 
dostał pomięszania, zmysłów 1 w tych dniach zycie ślub mający się odbyć o godzinie 10-8 rano zastał 
o gudzinę opóźniony, ponieważ panną młodą wahała 


dopełnionej likwidacji interesów P. okazało się, | aif przez dinei czaś jak ma postanić, aż naresz 
+. ż ; LĄ : s iikadziacy. H ttd E. SAUER JAR tg Sta ple 4 ne ESZGIE u 
iż długi przenoszą wąstość majątkową o kilkadziesiąt | Jesii dołącyki ARAB EH, S i zeodzjłą pio 
ubrać w kolorową suknię. S BORA PET 


tysięcy rs, a przecież jeszcze przed trzema laty P. 
l - Jest podejrzenie, iż pudło z suknią” ślubną skradł 


uważany był za miljonera. 
jakiś żebrak, którego stróż widział jak wchodził ya 


ze Nostalgja, 
Przed dwoma laty pewien wykształcony młody | sehody prowadzące do kuchni. 


lejè na jadug ngge | | 

Taki gorszyciel nie powinien hyć przesroządnych 
rodziców cierpiany. - KG) 

= Ślubna suknia. R.: 

W dniu PRHA, spetniang zostąłą zuchwała 
kradzież sukni ślubnej, co omal nie stało SIę powo- 
dem odłożćńia obrzędu zaślubin. i ze 

Pannie N. o godzinie 8-6j rano przyniesiono z ma. 
gazynu suknię ślubną, pośpiesznie w ciągu nocy wy: 
konywaną. ’ RU, = TIAI 


a a 44% 


swojego i obu panien, Gołąbka zaś w furcie bramy, 
pijącega wino 4 panem komendantem Muehą; Swój 
swego zaraz zwąchał, i dla skrócenia nudów czeka: 
nia pan Mucha kazał przynieść gąsiorek, Którego 
większą poławę we dwóch. 4dałali już wysączyć. 
Zaprosili do kompanijki Bębnowskiego, choć Gołą- 


| bek gadał: 
| 


kożuszka, z nosem pokrytym licznemi naroślami 
czerwonemi, co zdradzało, że nie gardził dobrem win- 
kiem piwnice klasztornych. 

— Panie Mucho! — wałał Bębnowski — każże nas 
tym gapiom puścić. 

Mucha przypatrzył się całej kalwakacie, mrugnął 
lewem okiem, poruszył wąsami i rzekł: 

— Mopanku, panie Bębnowski, żebym tu zaraz 
trupem padł, święta ziemio! bez braciszka furtjana i 
bez jaśnie wielmożnego opata puścić cię nie mogę. A! i 
białogłowy są, Święta ziemio! gdzież to słychanie 
żeby białogłowy da opactwa cysterskiego zajeżdźały. 
Żebym tu zaraz trupem padł, święta ziemio! 

— Mój panie Mucha, idźże do braciszka fur- 
tjana... A któż jest furtjanem? 

żę Braciszek Anzelmus, mopanku, święta zie- 
mio i.. 

— Idźże do niego, powiedz mu, że ja czćkam. 

m Teraz, mopanku, pan e Bębnowski, żebym tu 
zaraz trupem padł, święta ziemio! iść nje mogę. 

m= A to dlaezego? 

— Bo wszyscy ojcowie są w chórze, święta mie- 
mia! Jaśnie wielmażny ksiądz tr najsurowięj 
zakazał, żebym tu zaraz trop em padł, przeszkadzać, 

dy ojcówie są w chórze, Dawniej, kiedy opatem 
ył Remhieliński, to wszystko było wolno, ale nie 
teraz, Święta ziemio! gdy jest pan Wyganowski, 
czuj duch, mopanku, święta ziemio, żebym tu zaraz 
trupem padł. | 

— Musimy ezekąć! — zwrócił się do swoich Bẹ- | 
bnowski — tymozasem niech jejmość papny spoczną 
sobie oto w tym domku ogrodnika. Ja go 4ham, ma 
dwie izby. Wygodnie tam będzie, ja tymewasem 
obgadam interes z księdzem Wygąnowskim. 

vW pobliżu murów. stał duży murowany damek, 
w którym mieszkała część służby klasztornej. "Fam 
Bębnowski poprowadził zmęczona panny i umięścił 


— Bogiem prawdą, mesanie, to lura. Jeżeli tu 
w klasztorze tylko takie wino mają, no, to życie 
ciężkie. Nie dziw, że” mnichy idą wprost do 
nieba. ) A 

== Mopanku — odpowiądał Mycha — żebym ty 
zaraz trupem padł, Święta ziemio! mamy i lepsze, 
Ale to ksiądz o ał daje na codzienny użytek. Cóż 
robić, święta” zieinie! służba to nie rozkosz, Da.) 
rowanemu koniowi nie patrzy się w zęby, mo- 
panku... l ? 
— Ja też ta nie patyzę—prawił Gołąbek, sącząe 
szklanieę za szkļanicą — piję, bom spragniony 
gardło mi tu w waszych piaskach z kretęsm zaschło | 
Ale że lura, to lura mosanie! s i 

Skońpzył gię nakoniec chór w kościele i widąć py- 
ło jak mnichy w swych białych płaszezach z kapi- 
cami na głowach wychodzili, by po daiedzińcą 
przejść sią nieco, Mucha poszedł i wkrótee przypro 
wadził ojca Anzelma, furtjana. duż 

Staruszek to był ten ojciec Anzelmus, stwiąteńki 
jak gołąb, zgarbiony i drżący. Szedł, wspierając si 
na kiju i spłowiałemi oczyma popatrzał na Bębnow: 
skiego. a 

— A! witam, witam jespana Bębqnowskiego—pzekt 


| na struna— dokądże Pan Bóg prowadz 
prosić o gościnność znowu. 
=> Qzemu nie? kląsztor to dom boży, dla kążdego 


potrzebującego sehvanienia sawżdy ‘jest 6twarty, 


je wygodnie u znajdmega sabie ję ae Wy- | Ale to trzeba ojca opata zawiadomić. Teraz, w dajsa A 
szedłzy stamtąd, znalazł Zaprzańca leżącega na mie“) jespan, czasy niepewne: $alaćhta, ałysaę, ok m je: 
rawie przed domem i tvzymającego za uzde kenia | dzie i bryka sobie jak zawsze. Oj! utinam sim fal- 


w końcu głosem cichym, Który mu dria, jak gerwa- 


Do Sulejowa, ojeze Anzelmie, przyszedłem war 


rtuna z k 4 
rócił 


zh 


Jk 
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= Kradzł r E m? 
; x dniu wezórajsźym na ulicy mer pod nrem 399 nie- 

i i; ieję, zywszy niie| -R. iz 
Kool. A aty Aboe] Pęd eta CZE 
-N ięy Miłej omu pod nrem 26 2 z miesz- 
kania 38zł biec teh reddit ga 

"© 'międzkania L. Sz. na Obóżnęj nróm 4 skradziono 12 
abe WIR | pór BE BY YA 4 STAM 
= Mali złodzieje. A ; 
Noey Wwezórajsze 


do ogrodu pana W. na 
kradli się. celem ftarwamia gruszek, 2 ledhłopcy. *! * 
"ozgrądhik f. DMI m i nie- 


bawęm przękonał się, iż jeden z malców"ieżate pod drzewem 

zA Wmi riga: hier zgę wył pidprzytowty: z: poon 2681 

biefa gło: w? mieni’ ARY „de a eraya E g Naa i 
W małych złodziejach 
*Tztyie mieszkującefżo. a 
318% 806% TRAK X MOTO EE ae TE 
= Ciężkie skaleczenię: i 


w dłu wcłórajszym w państwa Z` na Świętokrzyskiej 
spalić te! GER dtte" lustro! prst nd twittz MEPE skioj, 
iz: 


„ Rozbite szkło pokajęczyło biedną o muti vy 
ait MOTE zje lny E ak adzy 


kqtowskiej za- 


poznano synów niejakiego D. w gar 


vamm ani! 


= Pożary. wre 40.0 — rfi 

Wezoraj o godzinie 9-ej rano na Pradze 5 ro sia ząb- 
a s a fabryce oleju ” w” podwórzu “zapal ‘sig W kotle 
R ej.” 4 Ape i pree ETA hiia afe ihia yva +o 


* Płomień gróżący sąsiednim budynkóm wielkiem niebęzpie- 
czóńgtwwóm SGddzlał Wast Straty pożarnej * stłumił piade hia- 
Sfi nie » iaskień.” Pipan © R ogó traw, (9 0% dit pis 
sair 6żniej na Smolnej pod nrem1 zapaliła się zło- 
ŻONA "p "Gina: ishdi 73 hete A Aap tila Ciy wt 


5 ję | sg | ś 
EEE LIPCA 

noczęśni yie 0 $ „1 omu 4 rzę zięckię 4 
a prosta pieh Fatal ! się przybbtowyęwaną 80 podio- 


Ogień ugasili. więgzkej z zybycięm toporników 
ES odana oszkekcy przęd przybyciem op 


NRA TEREN 
b { Serer cu 
WA CALA 
4 
F 


6nióm, ię esma ‘iyi Ni Fàro i - 
nina Z, zostały ukąszon naga prieg rzantgo 9 
śwściek ing — Na ATRAN A Kępę : spadł rid 
złą i zranił się ciężko W głowę. = 


= Z pasiek. ara 
Skutkiem tegorocznej suszy zbióy miądu nie przed- 
stawia się zbyt pamyślnie. , 
Ceny tego produktu w bieżącej chwili uległy 
zwyżee. 


== Okrężnę. - zwią pe” 

Starodawny zwyeząj ekrężnego pzyli dażynek, 
chodzi się dotychczas we wszystkich okolicach kra- 
ju, nawet pod Warszawa, gdzie wszystkie tradygyj- 
ue obchody mniej już są obserwowane. 

W dniu onegdajszym we wsi Romangyjjce, pr > 
tnięte ostatni fan owsa, a więczór przyciągnęła dh 
dworu liczna gromada żniwją jących pa czele 
hażą dziewoję, ukoronowaną wspaniałym wieńcóm 
z rezmaitych ziemiopłodów. . ; 

Przodowniea przy stosownej oracji jednego ze stą- 
tych włościan, złożyła wieniec dziedzicowi pani T., 
bus vates, ale Pan Jezus skróci ćugie tym żrębeom, 
skróci eugle. Więe idę do ojcą opata. Czekajże tu 
jespan. 
| È staruszek zabierał się do odejścia. Wstrzymał 
go Bębqowski. i sk : 

— Ojcze Anzelmie--rzekł=alę ońnócz mnie są tu 
jeszcze inni, którzy proszą także o gościnność 

„m Sa inni? a któż to taki? | 

— Dwaj szlachcice i dwie białogłowy. 

„= Białogłowy? Jespanie Bębnowski, wiesz prze- 
cie, boś u nas siedział długo, że reguła nie pozwala 
wpuszczać w mury klasztorne białogłów. Święty To- 
asa powiedział: mulier esb tamanam jux- djaboli, 

+» Jać to wiem dobrzę, ojeze Anzelmie, ale wypa- 
dek jest szczególny. Pozwólcie, niech ja śię zobaczę 
z moim wujaszkiem, ojcem opatem. 

mr Cheesz się zobaczyć sam z ojoem opatem? Do- 
bree, pójde i powiem mu 6 tem. Czek j 


CEJ = + 


ji a. Ozekajże ta Jespan 
komendant da ci wina, by cł się nie ckliło. 
, odszedł wolno, wspierając się na swym kiju. 

W klasztorye leżała teraz wielka, uroczysta cisza, 
Powoli słońee zaszło i mury wysokie, więże i bas ty 
poczęły ciskać ponure, długie eienie. Mrok zapadał 
szybko, Mnóstwo nietoperzy latało r podwórzu, u- 
derzając się o mury, a gdzieś z baszty, porosłej 
mchem, puchacz posępne swe krzyki wy awi, któ- 
z f Anateaty się Hezneii eęliąnqi BRR w melan- 
cnolijnej ciszy, 4 pałący opata, 4 okien jego, kilka 
boję ky światełek błysnęło. 
~ Gołąbek tymezasem pił z komengłaptem w bramie 
Klasztornej, à Bębnowski, chęć go zapraszano, mo 
pao fafrago wany, O Íp wil. Chodził tylko wielkiemi 

rožami tam i nazad, budząc echa w wieży, dyae: 


Przybiegł wreszcie pachołek «x doniesieniom że 
ksiądz opat hea, na” ws 1850: Tey "poszedl 
pa pko dO pa a „JB jalp Ai nlespo: 
jn Wądzią swo 

arów asztornych i ic sz nar 


de 
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mąs 


| a Jednocześnie dały ple słyszeć śpięwki, których tre 


ścią była przymówka o poczęstune 
Wuiedai iprzedzóny o okrężńem wszystko już przy- 
otował, a nawet i kapela wiejska czekała na yoz- 
Bodzio skocznego obertaśą. * . 
Rodzina T. i kilka osh Pawiących na wakacjach 
znfięszało się v ludeni i” nastąpiły ochoćże tahy Ri 
mięszarych par na murawie, ‘pod najwspańialszem 
skepięniem gwiatizistego BIBA + ai ale 47 
Srei RURĘ, Hastanio rozdawanie nędaków, 
omiędzy któremi wiele było książek [udowych i... 
witów premimeracyjńych na Zorze i 
czna... A ; tru ira ** 14 t y 
Toʻjuż był dar pownego warszawiaka, który z po- 
ciechą widział, iż obdarowani książkami i prenqre- 
ratą serdecznie się ucieszyli. j 
pgto się, że większość wieśniaków umie czytać. 
Fakt nader pocieszujący. ` „zł? 
42 00% Pp à 


zał ogniowa, Agh i 
ielc odbięramy świeżo wydanę spraw je o 
działalności: miejdbowćj Staży + „oka i 
 Sprawożdanie obejmuje okres eżaśii pó dźićń 13-ty 
lipca q. b.” abw» TEE KICH) AENA A” 
Towarzystwo podzięlone na 5 oddziałówy, liczy 
189-iu gzłopków czynnych i 135-iu hogorowygh. 
Założóna w r. 1880-ym bibljóteka strażacka skła: 
da się obęcnie z 471 dzieł w ŚGP-u tomach. -` 
W roku sprawozdawczym też doprowadznne RAE: 
gacie do skutky urządzenie w kieleąch oykięstuy 
strażackiej. | E 
Na cel ten użyto fundusz 1a, 410 kop. 86, zabrany 
ów koncertu i zabawy. poari ala mi! 
broty PARE tawaraabwa wykazują W priye 
chodzie sumę rs. 7,232 kop. 88, w zozchadzie- sumę 
ię. 1,158 kop. 8. 47 
' psl za% straż posiada kapitału 3,05% 
fartość inwentąrzą iyynosi ra. 7,73% 


p 2l biedoeh łódzkich 1 prajękt 
W_gronię lekarzy łódzkich powstał prajekt na» 
ganii w Łodzi bezpłatnej lecznicy.. {lą puhi W: 


POEIRA.: : jsi 
: w tych dniach odbyła się w tym przedmiocie spe» 
cjalna narada. | 

Zapewne miasto doczeka się wkrótce tyle pożyte- 
cznej instytucji filantropijnej. 

= Z. aT 
Z Nowej ‘Aleksandrji (Pułąwy) kórėspondent pisze 
co następiije: 

„Ziemianie nasi przystąpili w tyeh dniach, dzięki 
sprzyjającej pogodzie, do “zbioru tatarki; mjejscami 
sprzątają już nawet proso, 

Ziemniaki, z powodu padających od eżąsy do cza- 
su deszczów, zapowiadają plon ehfity. 

Nardędziem używanem przez ża AR przy zbio- 
rze zboża, jest przeważnie sierp. 

Dziwna rzecz, iż wprowadzona w powgzóehniejsże 
użycie już przed trzema laty kosa, nie zjednała so- 


ma 


dzętę Swiate- 
+ letos eu Y 


' 


sna ZARZ i zzz aiai z 
Pałac opata był z przepychem urządsony, Weho- 


dziło się doń, na pierwsze piętro, po szęrokich ka: 


miennych schodach, a hajduk w baszcić wskażał Bo- 
bpowskięmu pokój, w którym ksiądz opat go cacka. 


Była to maleńka komnatka, obita makatą turecką, 


a posadzkę miała pokrytą wielkim kobiercem. Na 
kominku, wykładanym czerwonym, marmurem gorzał 
ogień, a przęd ogniem tym, w wielkiem krześle z po- 
ręczami, psią skórą obitym, siedział opat i grzał so» 
bie nogi. 

Był to mężczyzna niemłody, wysokiej i okazałej 
postawy, tłusty i z niemałym brzuszkiem. Czerwone 
miał policzki a podbródek zwieszał mu się na szyję. 
Na gładkiej twarzy błyszczał o dwoje dużych, czar: 
nych, bystrych i rozumnych oczą. 

— Jak się masz Józiu!—zawołął opat głosem we- 
sołym do wchodzącego Bębnowskiego—znowuś do 
nas zawitał? 

— Znowu, jaśnie wielmożny wujaszku—odrżekł 
Bębnowski, całując opata w rękę. 

— Ale cóż to ja słyszę, nie sam jesteś? Ojciec 
Anzelmus prawi mi tu niestworzone rzeczy o jakichś 
białogłowach. Cóż to jest? Zkądża z tobą białogło- 
wy, cóżeś tam nowego spłatał? Hę? gadaj no! 

— Pozwójli wujaszek, że mu to wszystką doku- 
mentnie i jak należy opowiem. 


= Alg owszem! gadaj, gadaj. Ą napijęsz się cze- 
go Hej! Tomasz! Toman! winal > o Sng 
Hajduk Tomasz przyniósł wina i pan Bębnowski 


popijając, opowiądał wszystkie swoje dętychezaso- 
wg przygody Kaa jak chorążanka ucjekła z bar 
lą z Drugui. Ksiądz opat słuchał tego Wątypikiege 
pilnie, nie spisźcząjąą ani na bydlę swoich dyżych, 
czaynych gay 2 mówiącego. Kiedy wręsacię Bg 
byowski pkończył, spytał | 

— Hu! hm! dziwne to histoarje, mój Jósiy. Ane jį 
góź ty chcesz? > ; "IY 

== Przędęwszystkiem ebeg presió Jw, wujaszka, 


| 
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bie dotychczas u naszych włościan prawa ohywatel- 
stwa, * nod osre rider Pia à i á Si 


W okolicach Nowej Aleksandrji (Puław) wszystko 
zboże tną tylko sierbem, prżeciwnie za$ w sando- 
mierskiem używają tylko przeważnie Kosy.” 


= Poszanowanie drzew. 
ej AALtypdca: pisze co następuje 
„Włościanie w puławskiem wyróżniają się korzy- 
stpie zamiłowaniem w sadownictwie, poszanowaniem 
dragy OPOROWYCH istaranpem PIIREBOWARIEJU no- 
Wogioronkeh pasay. : kia 
DBS jest przeto, dlaczego nie odznaczają się 
równą troskliwośćią w poszanowaniu drzęw zasadzo- 
Bich pray drogah pabianicki liy 
yà wlasne oczy widzielismy, jak pagtuszkowie nie 
zwracali wcale uwagi na bydło objadające świćżo 
Wapas aope gałazki lub liście drzewką, albo też jak 
J$.Rrzęz tąrcie swem giąłem zupełnie wywrącało. | 
- Duchowni, uauczycielę wiejścy 1 nączelnicy gmin 
mają tu otwarte polg do wywarcia swojego vA rm 
na włościan, objaśniając ich o użyteczności drzew. 
Fh ei ostatni udzielą admonieji pastuszkom bydła, 
otówiięwatyiwy wogle 0777 


 Dworzęc contrālay w Brześciu, 
Z Biześcia litows iego donoszą nam ca następuje. 
„Chociaż prmczaowy e: od, dworzeć central- 
tał już wykończóny, jędnakże'ńie jęst jeszcze 

SaN ag tô ja EAIN a Skatkjod i adów 
pomiędzy zarządami kolei, toczących się w ministe- 
zj w jaj ks ą FAT A 
„Pó PUgÓWY stalego mirowanego dwarpa już przy. 
anlon, jaa ile Boga I Mury dópiówadźóno 
lo wysokości parteru. 
- Dworzec teń zajmie ogromna przestrzeń, 

Dla ki yirtip "po i: r paci w zę WSZYS- 
tkioh schodzących się.tu kole na 4 Ole grz.jęw- 
skiej budują most, po którym a ZiĆ, kolei to. 
lej grajewska i kijowska, pod spodem zaś moskiew- 
sko-brzeska. NP IOO 

Roboty są już prawie na ukończeniu. © A 
Rozpaeżęto budowę drugiego toru kolei terespol- 
skiej na małej przestrzeni od Tercspola do Brze- 
> nia 3% 7 . + P; - ~ s 
pag T 7 Ty mein 
ss Wspomnienie pośmiertne, 


Zmarła temi dniami w Slucke Holena, Koralni v, 
radem 6. Warszawy, położyła wysokie zasługi że 


WM, 
dr, 1840-g8 do 1864-g0 utrzymywała pensję żeń- 
ską w Bleku i założyła tam ochronkę dla dzieci kas 
toliekiego wyznania. | 

Pisywała da Zorzy, redagowane j praez $. p. Krako- 
WAWA: 5 


„Nieme |. > igi zę, = 
Z Kowna donoszą nam, iż Niemen w ostatnich 
czągąch silnie przybrał, glównie dzięki obfitym de- 
846400. RTW 


SDE IETA 


byś łaskawie dał schronienie ehorażanee; kķuiazió 
wnię i moim towarzyszom w klasztorze. 
. == Bal bal powiedział eo wiedział. Jakże ja toko- 
biety mogę wpuścić do klasztoru? Niech siedzą w 
domku u ogrodnika. Tam im będzie dobrze i prze- 
ciw reguła nie wykrońzymy. | 
— Byłoby im dobrze, nie przeczę temu, ale widzi 
wujaszek, ostatniego dnia jechaliśmy dnięm i wszy- 
soy nas widzieli, kto jeno chciał, Więc ją cię boje, 
żeby chorąży, dowiedziawszy się o naszem miejscu 
pobytu, nie napądł na nas i charaženki mi nie ode- 
rał. On ciągle jest na naszych šladach, dowiedzia- 
łem się o tem w Secyminie. p 
-- Hm! masz ty rację, ale mam i ja swoją. Re: 
gula nie pozwala na to, Btoi tam jak wół napisane. 
Ale czekajno! Jeżeli ci idzie o to, żeby twe hiało- 
łowy były za murami i bezpieczne, to wiesz co?... 
Niech mieszkają u młynarza. Młynarz ma żonę i 
mieszka w obrębie murów, koło spiehrza, w bok kov 
ściołą za murkiem, który go odgradza od klasztoru. 
My młynarza musimy trzymać w murach, bo któżby 
nam mełł zboże w czasie, czego Boże broń, wojny?.. 
Tam, będzie dobrze! Zgoda? 
— Zgoda, wujaszku 
— Tomasz! hej, Tomasz! 
Zjawił się znów hajduk Tomasz. | 
-— 1d4—rzekł opat—i powiedz odemnie pany ko: 
móndantówi Musze że ła pozwalam na wpuszcze- 
nie do k]asztory -Awóch szlachcieów i dwu biało- 
w, które przyjęchąły ż panem Bębnowskim. Pój- 
giesa potem do miyaga artlomieja i powiesz mu, 
że ja pakazuję, aby owę białogłowy u niego mie» 


szkały... 
Tomasz wyszedł, a Bębnowski rzekł: 
= Pozwoli wujaszek, że ja pójdę sam zająć się 
przeniesieniem panny chorążanki i kniaziówny. 
= Chase gia ry ale mni ty de maig, jak 
wszystko akołezysz, pogadamy jeszcze, 
p ' (Dalszy ag nastąpi) 


Skutkiem tego Żegluga na rzece znacznie się oży- | ści pożyczkę zr. 1884-go, Ruble bez zmiany. 


wiła. 

Głównym przedmiotem handlu jest węgiel kamien- 
ny, sprowadzany z zagranicy. 

Obecnie, w przededniu podwyżki cłowej, transpor- 
ty węgla odbywają się na wielką skalę. 

Mielizny na Niemnie znikły zupełnie 


= Grady. 

Korespondent wileński donosi nam co następuje: 

W okolicach Radoszkowicz, a mianowicie we wsiach 
Czyrewicze i Raukucie spadł w dniu 13-ym b. m. 
grad, wielkości orzecha włoskiego, zrządzając ogro- 
mne szkody w polach. 

Dojrzałe zboże wymłócił literalnie, zielone zaś 
owsy i jęezmiona zniszczył, połamał i przybił do 
ziemi, 

Kięska ta spadła przeważnie na włościan, dla któ- 
rych ì bez niej nawet, rok bieżący, 4 powodu suszy 
i nieurudzaju będzie bardzo ciężkim,” 


= Kradwież. 

W dniu X4-ym b. m., o godzinie p wieczorem, o 3 mile 
za Warszawą pomiędzy Sękocinem a Wolą Gołgowską skra- 
dziono pani 3. walizę przyszrubowaną z tyłu powozu. 

Walize znalewiono na drugi dzień za Sękocinem, próżną. 

Strata wynosi do 1,000 rs., gdyż prócz ubiorów damskich 
i bielizny, znajdowały się w walizie srebra stołowe oznaczo- 
ne literami A. M. y 

Sprawców rabunku dotąd nie wykryto. 

Na trakcie radomskim w okolicy Sękocina często się wy- 
darzają takie wypadki. 


= Od pioruna. 
W dniu 13-ym b. m., podczas eni uma nawiedzała oko- 
lice powiatu lubartowskiego, piorun uderzył w stodołę we 
wsi Edkowise, od czego rozniecony ogień szerząc się, znisz- 
czył kilka domów mieszkalnych i 60 różnych budynków. 
ozrzucane wiatrem głownie i iskry, przeniosły się do są- 

siedniej wsi Zagrody, gdzie szaty się 10 domów mieszkalnych i 
85 zabudowań gospodarskich. 

W pożarze tym oprócz innych strat tak w Łukowcu jak i 
w Zagrodach, spłonęło zboża za 15,000 rs. 

Ogółem straty w nieruchomościach, ruchomościach i kre- 
scencji obliczają na 30,000 rs. 


NEKROLOGI A 


+ We środę, tj. dnia 20-go sierpnia przybędą zwłoki Ś. p. 
hrabiego Władysława Branickiego, zmarłego w Paryżu, 
na dworzec kolei warszawsko- wiedeńskiej, o godzinie 2 i pół 
po południu, zkąd przeprowadzone zostaną do kościoła gór- 
nego św. Krzyża, gdzie w dniach 21-ym i 22-im odprawiać 
się będzie żałobne nabożeństwo, na które w smutku pogrą- 
żona żona z córkami, krewnych, przyjaciół i znajomych za- 
prasza. 2—2607— 

— B. p. Amalja z Szamensohnów Mucha, po krótkiej, 
lecz ciężkiej chorobie rozstała się ztym światem, przeżywszy 
lat 53. W nieutulonym żalu pozostałe córki wraz z zięciem i 
wnukami, zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
wyprowadzenie zwłok w dniu 20-ym b. m. o godzinie S-ej 
po południu z mieszkania przy ulicy Karmelickiej nr 7 na 
cmentarz wyznania mojżeszowego. —2610— 

+ W dniu 21-ym b. m., to jest w czwartek, o godzinie 
9-ej rano, w kościele św. Karola Boromeusza przy ulicy 
Chłodnej, odbędzie się nabożeństwo żałobne za duszę Ś. p 
Wiktora Kuczyńskiego. —2592— 


| TELEGRAMY. 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO* 


Szanghai 19-go sierpnia. 

35 cenzorów podało do cesarzowej referat prze- 
ciwko warunkom zadosyćuczynienia postawionym 
przez Francję. Rozeszła się pogłoska, iż cesarzowa 
postanowiła wydać wojnę Francji. Układy z posłem 
francuskim w Tienzinie zostały zerwane. Wojska 
chińskie maszerują na Keelung. 

Peiersburg 19-g0 sierpnia. 

Rozpoczęły się przygotowania do wielkich mane- 
wrów; oddział wojsk zachodni skierował się ku 
Jamburgowi, piechotę wysłano drogą żelazną, a ka- 
walerja udała się szosą. 


TELEGRAMY HANDLOWE: 


Berlin 19-go sierpnia, godz. 6 m. 10. 

Usposobienie w zasadzie mocne. Wartości speku- 
lacyjne jeduak nie zdołały się utrzymać przy kur- 
sach. Również niżej wartości kolejowe z wyjątkiem 
wschodnio-pruskich. Akcje kredytowe znacznie ni- 
żej — straciły 8 marek na kursie. Wartości baiko- 
ws słabo, natomiast górnicze bardzo mocno przy 
wielkiem ożywieniu i większych obrotach. Renty 


y . s 
jaglana: wyborowa 125—130, średnia 110—120, ordynar 


Zm UAE 
aE- 


w towarze gotowym o 75, na dostawę o 1.50 niżej. 


Berlin 19-go sierpnia, godz. 5 m. — popołudniu 
(notowanie urzędowe giełdy), 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natych, 207.20 
Weksle na Warszawę . . . . . . . 206.75 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 206.10 
Weksle na Petersburg długoterminowe 204.— 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę.  207.— 
Wschodnia pożyczka Il-ej emisji. . „  60— 
Akcje kredytowe > „. „ « « « « e 519.— 
Listy zastawne serja I-sza . . + « » 62.— 
Weksle na Londyn krótkoter. . . « „ 20.405 

A 3 długorminowe . . 20.815 
Żyto z dostawą na jesień. „, „ e e « 140— 
Żyto na WIOSNĘ © © © 5.0 6 a © © 185.75 


Petershburn 18-g0 sierpnia, god. 7 m. — wiecz. 
Weksle na Londyn , - « « « « « « A heuha 


Pożyczka premjowa I-ej emisji . e 220%, 
E *, Il-ej emisji „. 215 
Półimperjały © 6... 6 F6G „EF EIO 8.105 


Pewien postrach i wstrzemięźliwość na wczorajszej 
giełdzie warszawskiej kazałyby spodziewać się, iż no- 
towania berlińskie będą dla rubli mniej korzystne. 
Tymczasem jak widzimy z powyższych doniesień tele- 
graficznych, są one owszem zadawalniające, Przy co- 
faniu się kursów wartości spekulacyjnych i znacznym 
spadku kredytówek, ruble utrzymały się w kursie bez 
zmiany a nawet w kursie weksli na Petersburg małą 
zyskały podwyżkę. Wynika więc ztąd, że wczorajsze 
dążenia zwyżkowe kursów walutowych było równie 
jak onegdajsze nieuzasadnione a przynajmniej tłoma- 
czyć się może tylko miejscowemi warunkami. O ile 
więc te dziś nie przeszkodzą i o ile zmian niekorzys- 
tnych w szacowaniach berlińskich nie znajdziemy, spo- 
dziewać się znów można obniżki kursów walut obcych 
na dzisiejszem zebraniu giełdowem. Kursa dnia po- 
przedniego były: 207.20, 207, 527, Tog mi 


Gdańsk18-go sierpnia 1884-go roku. 
Pszenica cena najwyższa . . . . 7.88 
regulacyjna bieżąca. 6.90 
= = na dostawę wiosenną 7.38 
Żyto cena najwyższa za polskie . . 5.62 
3 „ ' Tegulacyjna. i . . « 1 552 
»  „ _ Na dostawę wiosenną . 
Jęczmień browarny . . . « « «—— 
ù na pasig s.e « « o 
Groch do jedzenia. . . , ... 
"i pa paszę : . . +1% 


» kd 


CENY ZBOŻA 

dnia 19-go sierpnia 1884-go r. na stacji „Praga“ drogi zelaznej 
warszawsko terespolskiej. 

Pszenica: wyborowa 115—120, średnia 104—112, ordyna- 

ryjna 92—100. 

Żyto: wyborowe 83 — 87, średnie 78—8%, ordynaryjne 


Jęcznień: wyborowy nowy 77—88, średni — —, ordyna- 
"owies: wyboroby 97 —100, średni 93 — 96, ordynaryjny 
re 86 — 93. Groch 95 —115, — — —. Ka w 
24 ISSS B. Werner et Comp. 


— W. Romanowski, fabrykant powozów, 


w tych dniach wyjechał za granicę. (2608) 


pr" Dentysta Gutzman, Bielańska nr 4 
wstawia najlepsze zęby sztuczne, oraz reperuje. (2494 


Dr Anna Levy 
ulica Karmelicka nr 19, róg Dzielnej, przyjmuje od 
godziny 4 do O-ej. (919) 


w Hotelu Agielskim 
po rs. 1.50 175 kop. od godz. 1do7, 


— Niniejszem mamy honor zawiadomić J. W. i 
Wielmożnych panów, iż fabryka powozów pod firmą 
„Józef Wernik i Syn” przez lat 25 przy ulicy Orlej 
rowadzona, obecnie przeniesioną została na ulie 
glektoralną pod nr. 9 wprost Orlej, gdzie dawniej 


obe dosyć mocno a mianowicie włoska. Wartości | fabryka powozów K. Weissheit.—Ż głębokim sza- 


rosyjskie bardzo chętnie kupowano a w szczególno- ! eunkiem Józef Wernik i Syn. 


e > —— 


W Gw 


mini huryera W arszaw skiego—Plac Teatralny ur. 
Redaktor Wacław Ż%żzymanowski.— 


W ernis to (2247) 


4i3c (nowy 5)e 


hid 


E dm «MA 


Jicasodeno Jieusypoo—Bapiitusa 8 20 Abrycra) 1334 r. 
kekretarz Kedakcji Tadeusz Czapelnki. Wydawca Gustaw Goebothner- s 


Tstniejąca od roku 1873 
Pierwsza Lecznica 


oigo. Ulica Niecała nr 7. 


9—10. Dobrski Konrad. Chor. wewnętrzne (spece, phie 
gardła i krtani). Codziennie (z wyj. poniedziałku i piqtu), 

9—10. Filipowicz Kazimierz. Choroby wewnętrzne. W po- 
niedziałki, roay i piątki. p 

9—10. Kobyliński Franciszek. Choroby zębów. Zęby sztu- 
czne po cenach przystępnych. Codziennie. 

10—11. Mayzel Wacław. Asystent Uniw. Choroby we- 


wnętrzne. Codziennie. 

10'/,—11'/. Belke Teofil. Chor.weneryczne i skórne. Codz, 

11'/,—12'/,. Bauerertz Adam. Choroby nerwowe, leczenie 

elektrycznością. Codziennie (z wyjątkiem niedziel). 

11'/,—12',. Kosmowski Wiktoryn. Chor. wewnętrzne, 

speejalnie wieku dziecięcego. Codziennie. 

12:/,—1'/,. Rucker Adolf. Chor. weneryczne i skórne. Codz. 
Erlich Jan. Chor. właściwe kobietom. Codziennie. 
1'/,—21. Guranowski Ludwik. Choroby uszu. Codz. 

2—3. Kramsztyk Zygmunt. Chor. oczu. Wtorek, czwar= 

tek i sobota. 

2'/,—31/,, Perkowski Seweryn. Choroby weneryczne * 
chirurgiczne (organów moczopłeiowych). Codziennie. 

3—4. Krajewski Władysław. Chor. chirurgiczne. Co- 

dziennie, z wyjątkiem świąt. 

3'/,—4/,. Brzeziński Jan. Chor. wewnętrzne, spec. ner- 
wowe. Leczenie elektrycznością. Poniedz., środy Fra 
4—5. Tomaszewicz Anna. Choroby właściwe kobietom : 
choroby dzieci. Codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt). 

40. Zupełnie niezamożni otrzy- 

zola 


1—2. 


Opłata za poradę kop. a 
mywać mogą bilety bezpłatne od lekarzy lecznicy, 


Szkoła prywatna 
Realna czteroklasowa i Pensjonat 


Hermana Benni ego 


Jerozolimska 223 B. 
Zapis i egzamina rozpoczynają się dnia 6 (18) sterą4 


pnia itrwać będą z wyjątkiem świąt i niedziel do“ 


16 (28) sierpnia. Lekcje rozpoczną się dnia 20 sier- 
(940) 


pnia (1 września). 


Udehodzą | Przychodz 
minuty 


POCIĄGI 
Warszawsko-Wiedeńska: | 


godziny i 


6j—rano | 950 Reoz 
. jljiorano | 5|55pi poł. 
6/50 wiecz. |!0|10rano 


Pośpieszny 3 klasy . 
Osobowy 3 klasy „, „, . . . . 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa 

Powyższe pociągi łączą się z dro- 

gą łódz 
Kurjerski 2 oe 4.0 e» | SJlSwiecz. | G|I5Tano 

W arszawsko-Bydgoska: 
AE 2kląsy. . AS 
Osobowy 3 klasy , „.. „ . . « 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna 

W arszawsko-Terespolska: 
Pocztowy 3 klasy. . . . s e „|3 
Osobowy 3 klasy , , RACZY || 
. [10 
5 


2|35 po poł 
10/35 wiec 
£|25 rano 


3/15 po poł. 
1|-— rano 
4/40 po poł. 


50 po poł.) „1/49 po poł 
7/48 wiecz. 
8/13 rano 
9/18 rano 


15 rano 
— wiecz. 
30 po poł. 


Osobowo-towarowy 3 klasy is 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Mrozów . 
Warszawsko-Potersburska: 
Kurjerski 2 klasy . + mle 
Osobowy 3 klasy . s.. 
Pocztowy 3 klasy. „ i . . . 
Nadwisiańska do Kowla: 
BRoBSŁOWYJA (Ra ED 5510+ Ga) 716 
OGRODOWY CSK" 2 ..0. «10 8 
Osobowy do Lublina, .„ , ése . 
Nadwiślańska do Mławy: 
Pocztowy WEGZSĘ TY. 
Osobowy . „ , „.,0; 2 <adRE 
Osobowo-miejscowy do Nowo-Geor- 
giowska,: s; . | sawnani at, A0EBI 


7/43 wiecz, 
3133 rano 
g| grano 


„ [1013 rano 
. „| 6/48 wiecz. 
ł ia iia 


2|— po poł 
812 rano 
10/54 wiecz 


3/40 po poł. 
8|— wiecz. 
1/40 rano 


6150 wiecz. [10/43 rano 
9,20 rano 


8/17 wiecz. 


4|-— po poł.| 9/18 rano 
Pociągi srecerowe. 
a) w każdą niedzielę i święto: 

Do Skierniewic oraz stacyj | przystanków pośrednich, 
pociągami odchodzącemi.0 godzinie sk 1-ej i 10-ej rano, 
oraz o 3-ej m. 16 po południu. Powrót tylko oddzielnym po- 
ciągiem, przybywającym do Warszawy o rodzinie 1l-ej m, 
5 wieczorem. ; 

Do Mrozów oraz stacyj i przystanków średnich, 080- 
bny pociąg wychodzący z Pragi o godzinie 9-ej minut 50 
zrana, x powracający na Pragę o godzinie 9-ej minut 59 
wieczorem, 4 

Do Nowogeorgiewska (Modlina) i stacyj pośrednich, 
pociąg osobny, wychodzący z Warszawy 0 godzinie 7-ej m, 
40 rano, powracający o godzinie 10-ej minut 54 wieczorem. 

b) w każdą sobotę tw przeddzień każdego święta: 

Do Ciechocinka, wyjazd każdym pociągiem kolei byd- 
goskiej, powrót w poniedziałek lub nazajutrz po święcie, ró- 
wnież każdym pociągiem, 8 

— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka co- 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana, — Z Płocka 
do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałku) o godzinie 3 
z rana, — 4 Nowej-Aleksandcji (Puław) do Sandomierza w 

| oniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 
Ż Sandomierza do Nowej-Aleksandrcii (Puław) we wtorki 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. U WAGA. Bilet 
spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po ra. 1 o 
osoby. __ RAM, 
-Z Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stałą komunikacją 
pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Sandomierzem. Od- 
; pływa 2 Nowej-Aleksandrji w niedziele, wtorki i czwartki o 
! godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zas z powrotem w po- 
niedziałki, środy i piątki o godzinie T-ej z rana. 
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